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, ; M e EH C S S S G IS c . "

Tam w öastbausia w ,Jjerrenzćnmer44
Siedzą wiejscy .,Heimatstreue44.
Zbierają się tutaj immer —
A więc goście to nie neue.

Któż to taki Znasz ich bracie:
Rechtor, feszter, Gulsverwa ter,
No i tego także znacie:
Amtsvorster:cr, Gauner a ter

Znane wiej :kie to ,,wielkości44 -
Und des Deutschtums feste Stützen —
Lecz z ich wKiki:j ,,działalności44
Wird dem Vaterland nichts nützen.

Największe to nasz.e wrogi, ’ -
Płatne ser ic;;a gnęb: ciele.
Drażni ich nasz język drogi
Wszędzie, nawet i w kościele

By Śląsk d a Prus uratować,
Kazano im Stimmung machen.
Mieli głosy porachować, ,
Ale by o to zum Lachen

Sti towali44 różne bundy.
Cyganili, namawiali,
Aty tylko -Po cn-Hanćc44
Za Demsckhü:äcm wek)waH.

Do Urbanka i I:m: rata
Słano ciągle sprawozdania,
Że już każda wiejska chata
Fcrug icst do głosowania.

Za to by y nowe T t d
1 ordery za zasługi —
A nowcmi Arbeiismittels-4
Pokryło w Gasihauzie diugL

Lud nasz wie kim się urodził,
, r ca ero wiara, mowa,
Tg też choćby tam a:n szkodził,
Polsce wierności dochowa.

A kiedy samoobrona
W sierrrin na wsi też p o w stała ,
To ta -czwórka1" juk karoca
Krjia się i edckata. —

Niedawno nazad wrócili
1 znów schodzą sie przy piwifc.
Z tona mocno już spuścili,
Aratsvo: sicher głową Liwie.
-Plebiscyt nam się nie udh
Rzceze ta amtowa głowa ==
Ale za: i:n jo stąd puda,
Stratsanj jJ niektórych śchówa u
-A wbc pćĆInć trzn nazwiska
Tyci;, co w rok ki:j by Wehrze.
Może Achtung s;o odzyska,
Choć nie bardzo już w to wierzb.14.
Rozpoczęli więc donOśy
Do U rbar’:a i do sąctótfc.
, iiż tam aktów leży stoł y,
Na Polaków od tych ,,Bundów.14
Aresztują naszych ludzi,
Więc , głodzą, szykanują -=.
Nowy gniew się w I;:dzfe budzi,
Niechże z ogniem r.ie zartuJh’

Hanys KÓSflÓSk.

Bsslss Fyrtok a berl ć s :a pch a,
Kochany Kocyndrze

Byłech w sobota na ,,bólu44 w Mokro¬
łonach. Syła to muzyka Sokołów. Swara
groł. Ci padom, to była uciecha. Sokół
jest fajnowski związek, bo mo fajnowsko
muzyka, bo zaprosił Fyrtoka na üiiiium¬
fajtum, ale dzieuchy w Mokrychłonach są
jeszcze więcej fajnowskie. Są wielkie
i strzednie, tak w som roz. Chodzą jak ze¬
garki, a lica mają jak farożow’e jabłka.
A jak śpiewać poradzą Człekowi się luto
kole serca robi. Ale one też śpiew’ają po¬
litycznie, bez ten przyk od, ściany sic
trzęsły, jak dziouchy z synkami zaśpiewa¬
ły tak:

Wojna pominęła
Chłopcy wyginęli
Oj, żeby Wilusia
Wszyscy djabłi wzięli

Do Holandyi idzie
1 Kijem się podpiero.

Cylinder na głowie,
A gomółki zbiero.

Widzisz ty Lejmanie,
Djobelskie nasienie —
Za nasze gnębienie
Pasiesz teraz świnie.

Ale jak dziouchy strzeleckie tańczą, te¬
go ci nie by da opisować. bo by ci żol zro¬
biło, a wiem, żeś ty też nie od tego.

Jakechmy wracali ze Strzelec autem
spotkalimy koleksa Jahtonia z pod lasu.
Służy teraz w nowej zycherce. J st to
karlus na fleku i mo złote serce. Ale mu
Sie stysko skiż skoczek, co zostały po sta¬
rych zielonkach. Ci padom, w legowiskach
po starych zielonkach ostało tyla pasku¬
dztwa, iże sztrużaki po izbie spacerują.
-To jeszsze gorzicj niż w parlamencie
w Berlinie. Są całe roje żywego inwen-"
tarza, są skoczki stare i młode, wielkie
i małe, a w’szystkie, co sł-użyły w Reiciis=-
wehrze abo w zyclierce są bildowane.
One wiedząj ak żyć, one z niejednego pieca
chleb jadły, miołech pedzieć, z niejednych
piec krew piły.

Koleks Jantoń doł mi jedna tako biłao¬
w’ano skoczka. Była chudo, jak szwob.
Myślołech se, że skoro ta to staro, to ey¬
dzie już bez ,zębów. Ale kaj tam jak
otworzyła swoja czeluść, miała zęby jak

stary w l Joch.sie od skoczki dużo
dow:eu:-I- . bo dużo przebyła, a Tbusia a
tak pytlow’ać, jak niejedna kobieta, co nie
myśli a dużo godo. Prze ca tak jest. Ko¬
bieta Doiprzód godo, a potem myśli, co
chciała pedzieć.

Tako skoczka mo więcej ze życio, niż
redaktor, komisarz abo minister. Z]je se
w’esoło, wiedzie skoczne życie aż do samej
śmierci, skacze se i wt zimie w koszuli.
Spróbuj jeno ty, czy byś tak poradził.

Nojiepiej, jak d dokumentnie napisza,
co mi skoczka opedziała. Padała tak:

-Porządne skoczki rodzą sie w Berli¬
nie, jo też. Wychówałach sie u Lizy. Ona
bi’ła młodo i joch była młodo. Krew’ miała
dobro i knst był zdrowy7. Jak Liza była
w pomieszkaniu, musiałach jej dać pokój,
bo, jak nie to szukała i goniła mie. Ale jak
fyrta’a po Friedrichstrasse, toch ją mog’a
gryźć, bali zagryźć. Byle’ kiedy, kiedycli
ją uszczypła za bardzo, wlazła do jakiego
ajnfartu i poskrobała sie. Ale tegoch sic
nie boła. Nic jej to nic pomogło, choć
i do dziesięć bram w es: i. ]och sie za
każdym razem lakowała dalej.

-Roz była moja żywicielka w7 restau¬
racyi. Mcgłach ją w’tedy gryźć bez prze¬
szkody. Dała mi pokój. Ona sie chichrała
cięgiem, ale jak sie roz nagle zaczerwie¬
niła, byłabych se język sparzyła. Musia¬
łach wyjść na świeży luit, by sie ochło¬
dzić, i mk, byłach u marynarza. Czuć go
było pry’m ;a, piw’em i tranem. Ta zmiana
kustu mi nie posłużyła. Liza miała lepsze
pożywienie. Marynarz mieszkoł w parla¬
mencie. Tam były całe armikuły takich
skoczek jak jo. Pora kompanio skoczek
przypadło na jednego marynarza. Jo nie
lubią spółek, Długoch medyko wała. jak sie
wy’dostać od marynarza i drugich sko¬
czek. Aż przyszedł rozkaz, iże Marinedi¬
vision musi wy jechać z Berlina na Górny
Śląsk, Mój krw’iodawca też musioł wyru¬
kować. Było to już lepiej, choć jeszcze
nie dobrze.

Na Śląsku moje spó niczki prędko opu¬
ściły marynarza, szły tam, ;aj było więcej
miejsca. Mój marynarz był tu:szą u ofi¬
cera. Jak mu roz czyścił ancug, jo tuk,
bo ar.eug oficera był parfimowany. By to
młody oficer. Co wieczór chodził kaindziej
na gościna do Bergratów, do landratów

i Vit dużo. Skiż tego hy a-;k każdy dzHft
pi ana, A mój żołądek nie był db ’tegb
przvzwyczaiony. Do tego jeszcżech sie
bcła, cc by mic landrot w kreisb acfe iife
postawił za trunkcnfcolda, abo buitrimkh.
A przcca jo, liono:ow-o skoczka k Berlina,
r.ie mogła se tego dać spodobać. Oficer
poszcł roz -na zebranie komunistów.. Nie
trzeba było mi dwa razy godać, jakech
posadziła, znodłach, sie na karku jednego
komunisty, Myś a sic, u tego prostego
człowieka pozostaną długo.’ Ałe fcaiaćtam
Coch sic napiła }ego krw’i, dostałae i -ztr¬
wrotów głowy, l a rcv.olućyj io krów r e
,służyła mi wcale. Mąciło mi sie w- głowie
i cięgiem śniło mi sie o Tfot:;kim, b Le:ró
Ric, o Birczyńskim ż Król. Huty, b Tfolf.
manie, o WiHigcrże, 6 Któhwikh ęree.
Mój komunista ćmi prosówka i p iuz-ei
Zcpsnłach se do brumu żołądek. -Karbs
mój żyw’iciel kurzył cygara i pił winó. P a’¬
dom se: H ak --- tv. śie musiało coc śłhe.
W yjrzą i rychtyk, mój komunista siedzi
u jedne,go hrabiego i obuje sie. Było łam
dużo wielkich panów. Posłahówiła-ch ;zriikr¬
nić mieszkanie i kust-. Wskoćżyłaeh na
hrabiego, Alech wdepła. Hrabia mioł krew
ka no, dziwnie smakowała, tak na żywó
strz:bło abo na ołów. Myśiałach iże j:-.:
moja śmierć. Padom se, wszystko mi
jedno. Zamrużyłach oczy i śkoczyłach :kaj
mie nogi poniesą i spad ach ha but oficera
Grenzschutzu. U niego nie było dobrze
ale nie było też źle. . Jodł dobrze, pił
jeszcze lepiej. WykurowaJach sie trocka
u ui:eó. Był jednak żły. Jak był na ba n, -
abo jak mustpf śztram stoć przed Hoffma"¬
nem, mogłach go gryźć i szczypać wicie
chciabc t. Zato jak był w mieszkar:ih słr¬
b c :ł sic, wziął rewolwer, kią jak hü re’¬
krutów i szukał mie. Alech ,sic skryła mię¬
dzy łopa-ki i śmiołaćh śie duchem ha cał-e
gard o, Ta-ech ż mm wszędzie węd:ó"¬
w aia po całym Śląsku.

W kasariiiach zawsze było dużo rnó c i
siosifzyc, że mogłyby sie kongresy sko"¬
czek odbywać. Mój krwiodaw’ca wstąpił
potem do z.yclicrki i zaś wedrow’ot to dó
komunistów’, to do unabhängige abo irr¬
szych demokratów. Nie odw’ożyłach sie
u kogo inszego spróbować szczęścia. O sia:—
łacii u zych:rói. Roz zaspałach na sztnr¬
zaku i mój żywiciel poszeł i już nie wróci .



Głodziłaeh sie bez cn y tydzień. Przyszli
pot_em polscy żandarmi i zaczynach sie od¬
żywiać i przychodzić do siebie. Zielonko,
wje _polscy kina. aie co ja biedna skoczka
win .a, iże jo też musza żyć

Widzisz kochany Kocyndrze, co taka
beriinsko skoczka musiała przeżyć. Doku¬
mcntnie cich spiso jej s owa. Jenoeh" za¬
poprmot w kicrym regimencie Grenzschu¬
t z m ió użei służyła.

Miej sie ciepło
Francek Fyrtck.

Dumka ślązaka.

Szumią bory. wody płyną,
W’ieje wiatr przez łany -
Tam skowronek nad dolina
r adzi świat zaspany. —
Wśród porannej nuci ciszy
Swe dole. tęskności —
A mnie zdaje sie, iż słyszę
Jakaś pieśń młodości.

Słyszę dawne lube głosy.
Zanim mnie od łudzi
Smutne gnały, gorzkie losy —
Tok wspomnień się budzi —
S yczę dzwonów słodkie dźwięki
Famego kościoła,

. Słyszę, jak glos milutenki
Matki dziecko wota ...

Wioska mi się przepomina
I rodziców twarze-------
Chata stara, gdzie z komina
Dym hula we skwarze - —
Drogi, któremi chodziłem
Przez łąki i pola.
Chwi e szczęścia, co tam żyłem —
Cała błoga dola

Oj ta:n. życie mi spłynęło,
Jak majowe kwiecie.
Tam to szczęście moje było
Jedyne na świec;e t
Cóżeś ty najmilszy Boże
Tac Śląsk błogosławił,
Ze zapomnieć człek nie może,
Co tam pozostawił

Nie nuć, nie nuć nad doliną
Skowronku tak mile.
Bc jnż tęsknię za_ krainą,
Ża iaczę za chwilę...
Hen — mnie ciągnie za swoimi
Do rodzinnej chatki-,
Do ojczystej tam mej ziemi.
Do ojca i matki

Wallycz.

W kawiarni p. F tegera.
Morawiec.

Obywatel A: — Cóż pana tak dziś
odrywa od nas

Obywatel B: — Moi panowie, ple¬
biscyt się zbliża, trzeba dla sprawy coś
zrobić — idę na amatorskie przedstawie¬
nie robotników’. Niech ,,Wiara" wie, że ja
też Polak

Ktoś z boku: A polski napis na
swej iirmie już pan umieścił

,,Ciężki bagaż44.
— Gdzie dalej, z Opola do Paryża, czy

naodwTót
— Także pytacie Jasne, źe jedna

droga.
— A właśnie jasne, że nie tasama.

Ktoś z Opola zajechał do Paryża za 2 dni,
a z powrotem jechał dwa ty’godnie.

— Pow’oli jechał, fco ciężar wiózł.
Niem y też pisali, że wiezie nschwe r¬
wiegende Bestimmungen".

S

Z Kocyaders cich myśli.
Nie odraza plebiscyt przeprow’adzono,

ce
Są ku ki i są też tacy, którzy je

robią.

W zdrowy’m ciele zdrowy’ Dreyza.
s

Kto ciebie kamieniem, to ty go odezw’ą
partyjną.

— Co to jest: ćnźy tytuł mało treści
— To jest arty’kuł w ,,Schwarzer

Adler". je

Jak ’żyd Bloch kichnie w Bytomiu, to
mu katolicki ks. Ulitzka krzyknie ,,prosit"
w Raciborzu.

Woniało na śwlecie i cudowna była po¬
goda, kiedy "gazety berlińskie nie wycho¬
dziły.

Uzdrowiony komunista.
Komunista: Tomku, a w’ierzycie

wy .w’ Pana Jezusa
Górnik Tomek: Jak mie sie to

możesz tak głupio pytać Naturalnie, że
wierzą.

Komunista: Otóż widzicie Pan
Jezus też był komunistą, bo powiedz 4"
miłuj swego bliźniego ]ak siebie samego, to
znaczy nie glosuj za Polską, jeno za Niem-’
cami-komunistami. i

T o ni e k, który na to strzelił komu¬
nistę w pysk aż się wywrócił: A jo, wi¬
dzisz ty cliacharze, pamiętam znowu, że
Pan Jezus powiedział: .,Wstań i idź, wiara
twoja cię uzdrowiła44. Otóż widza, że wia¬
ra twoja słabo, bo jakoś wstać nie mo¬
żesz. Musza ci zatem kryką poprawić.

I dopiero to komuniście pomogło nie
tylko do wstania a e wogóle do uzdrowie¬
nia go od dalszej agitacji za komunistycz¬
nym Berlinem.

Telefonistki iw Bytomiu.
Greta: Anne, posłuchajno, teraz roz¬

mawia z swą narzeczoną ten ładny brunet
z ,,kotletami44 z Lomnicu. Jak on słodko
z r.ią mówi, nie tak, jak te nasze chamy.

Anne: Ale skad ty wiesz Greto, że
to jest brunet i w dodatku ładny i że nosi
,,kotlety 44 (baczki).

Greta zakłopotana: Widziałam
g o.,’, z Poznania pochodzi.

Anne: Przecież ty jesteś eine ,,Trcu¬
dcutschc44.

Greta: No tak, ale ten brunet to ele¬
gancki i morowy człowiek, a zresztą po co
ta polityczna uwaga A kto to wczoraj
flirtował z tym ładnym Francuzem, kto

Anne ura-dowana: Prawda, że
ładny

Greta: Do roboty 1 irz, ta.m już
pięć klapek - u ciebie spadło, a ty trzc¬
bioczesz_

Anne w ta be: Hier A t.
Abonent: Psiakrew, jaK długo znów

będę czekał, proszę Zabrze.
T e 1e f o n iiS t k a: W as Ich kenne

kein Zabrze, eś wird wohl Hindenburg
sein l

Abonent: Ani mi się śni Pocałuj se,
Fräulein, Hindenbtirga w rajthozy, w te,
.w których "z nad Marny uciekał, a ja żą¬
dam Zabrze.

I dostał Zabrze.
Anne do siebie: To nie był ein

eleganter Hochpole, jeno eH geborener
O,berschlesier

j

Frsacek: O, g ap ,,Pieronis" praski, daremne twoje bazgrały. Kocynder wygro, bo pisze po naszemu i zno się na b ozn ach, a ty
jerte na paskusrwach i godosz po berlińska.



Pozdrowienie górników górnośląskich.

Wracamy do Ciebie, Ojczyzno święta,
Głos nasz synowski utęskniony leci:
Po wiekach niewoli ju ż się kruszą pęta,
Przytul nas Matko, przytul Twoje dzieci
Niejednemu z nas mowa polska wzięta,
Ale w sercach ogień m iłości świeci —
M iłości dla Ciebie, o Matko droga,
Którą nam wydrzeć chciała macocha sroga

Wracamy stęsknieni, ale nie ubodzy
Pragniemy Matce naszej ulżyć w doli.
Skarby ziemi naszej, które tu wrodzy
Czerpali dla siebie, a my w niewoli
Dla nich pracować m usieli — na wodzy
Siepaczy w głębokiej podziemnej sztolni -
Teraz, Ojczyzno, u stóp Ci składamy

ja k o nasz dorobek krwią zapracowany.

Pragniemy Ci służyć, Ojczyzno m iła -
1 żyć z Tobą razem po wszystkie czasy.
Niech zakwitnie znowu Piastowska siła
Twojej potęgi, niechaj śląskie lasy
Szumią w wtór borom litewskim, gdy śniła
Będziesz po trudach Wyzwolenia. Kasy
Twe niech świadczą nie ty :.j o zbożowej,

Ale i o nowej - Polsce węglowej
Jan Przyi:j,Ja.



Polska jesień.
Sial: tam, pasnicfey palą ogniska...
Bfcr to wspomnień z młodych mych lat
Kadośc .dzfecka wzrok śmieje się, błyska
Kiedy pastuchy palą ogniska —
Każdy z tych smyków — mój drogi brat

i
HBag płteka jesień idzie przez pola

tęsknotę i jakiś żal...
Zhłdi i srebrzy się nasza rola,
liii) ffuft ka jesień idzie przez pola
E mówi sercu: Wnet już niewola
mifccl z śląska w zachodnią dal
BGyęjp. sełska jesień idzie przez pola

, liid i2 S f c tęsknotę i jakiś żal. ..

Hanys Kocynder.



öodka Klachuli.
Moi Złoci

Bardzo sie gorsa na .,Kocyndra, 4 boch
11111 padała zaroz na pocątku, co by żodne¬
mu tego nie godoł. zc jo ioproc synków

moni jesce cery. Ale łon sic kajś spokoł
z inksyni Kocyndrami i’ buksami i musieli
sie tam trocka łolelać, bo ta psiojucha
wszyst:ro wypaplał, i t raz pożad dor,to¬
wom listki łod rozn:ajtych karlusów, któ¬
rzyby chcieli chodzić na zolyty do moich
dzio ch. No, kiej juz teraz wiecie, ize mom
cery, to wom powiem, ze mom dwie dzioI¬
cliy na wydaniu i jedna smarkato, co ji
icst 15 lot. Jakby sie który clicioi domnte
na zolyty kropnąć, to ino może chodzić do
Gertrudy, bo Zofijo już jest po s owie i śrę¬
kowiny były w bioło niedziela. A ło tej
smarkatej Marynie to ani nie godom, bo
ten śpik jesce, mo pora lot casu. Majątków
jo tam moim dziołchom wielkiego nie dom,
ale każdo dostanie porządny ,,ałstatunek:"
pierzyny, wertyko, wszy.stko do kuchnie,
i kupa łachów, a trocha wiana tam jesce
po nasej śmierci sic znojdzie. Ale mój źięć
musi być gry my a rie żodcn wid ok. Musi
;’mieć w polu robić i wszystkie stare kąski
, cować. Mi .i być Polok i Katolik, knap¬
szacbtowy l:ajer i przynojmniej w jednym
związku polskim. Kurzyć może, ale nie
w kuchni. Wypić se tez może ale nie śmia
go nigdy widzieć łozartego. Toz tera"z wie_¬
cie, za cem żeście som. jak wtóry mo chęć
przyjść, to niech przyjdzie ze swokiem
i dalej se pogodomy.

Zaś te przejęte ślimoki niemieckie abo
kręcoin, abo kręcom z tym plebiscytem,
i chcieli-by nos tak wymigać i łocyganić
przy głosowaniu jak tych Mazurów i tych
Warmioków. Ale sie u nos mogą djobelnie
witnąć i na nos łoszydzić. Pisoł mi tu kiejś
synek po bracie listek z Westfaliji, uskorzoł
sie, jak ich to tam Micmcy prześladują
i jcjich zgromadzenia lozganiają. Agenty
niemieckie spisują pono wszystkich Slązo¬
ków ’cy nasych cy cudzych, ściągają dlo
nich rodne listy, niekiedy zaroz dwa a nawet
lo takich, co jirz w Rajnlandzie, we West¬
falacn abo w Berlinie ziemia gryzą i po¬
tem chcom tych swoich a za nasych i za
tych umartych cudzych lud"zi posłać do nos
na plebiscyt. Jo se padom, izc jak Miemcy

te gizdy nie przestaną prześladować tam
nasych ludzi, to my im tu mogic:r.y zrobić
y/et za’wet i łobocymy, jak tu potem tym
wszystkim smykom germańskim będzie na
sumieniu. Przy plebiscycie niech zaś ger¬
many nie myślą, izc my som Mazury,,J}O
nasi chłopi" i chłopcy ale tez i my baby
będemy dować pozor i kożdego cudzego
sie przed wrsią zatrzymo i musi pedzieć,
przy wtorej ulicy, we wtorej chałupie sie
urodził i kaj mo przy}ocieli we wsi. A jak
nie bydzic sztymować, to se juz tam śniem
inacci pogodomy.

Była tez u mnie w niedziela jedna
dziołcha z Pawłowa, co sie zno z moim
synkiem, i który mi- ją chcioł pokozać i mi
sie spytać, cy jo zezwolą na jcjich wesele
i cy im dom błogosławieństwo. Lobcjża¬
łach ją se łod trzewików az do nestiika
i dość mi sie tak podobała. Jest łebsko,
dobrze po polsku godo i cyto, jeno jest
jescc sniej tako fidryna łostrzepano. Pożad
sic śmieje i dużo godo. Ale jo myślą ize
jak bydzie mojom niewiastą, ta bydzie sta¬
tećniejso i jak se weźnie przykład że mnie,

.
to nie bydzic tak dużo godać. Wesele mq- -
żno bydzie pc godach i to wos potem do
Pawłowa zaprosymy. Ale nie wszystkich,
ino Hanysa, Francka i Oustlika, bo te we¬
sele nie bydzie przeca u mnie, to nic moga
cudzym ludziom takich kostów robić.

Chmosia moja tez była z proccsyią
w Cęstochowach i woni padöm, nie może
sie naćhwołić, jak ji sie tam podobało.
Chleba jasnego i ,,wósztu" to przyniosła
jesce na ca y tydzień. Padała, izc dopiero
teraz wie, jak to te Micmcy cyganią lo
Polsce.; Tam na wsi, tak jak u nos na wsi,
a w miastach takie porządki jak u nos -
w miastach, jeno że tam ludzie mają wię¬
cej jeść, wszystko jest tońsze a te panu¬
chny i te panowie se tak dużo nie mysią
i goda i tak znami za paniebrat choćby ze
siostrami. A nabożeństwo w kościołach
mój Jezusku, padała, tam dopiero clowiek
widzi, jaki ten polski lud jest pobożny i ze
Polska to jest katolicki kro-, i wszy.stko cy.
pon, cy siodłok, cy robotnik, cy siandara,
cy wojok, cy dziod wszy]scy w kupie kle¬
cą i rzykają. A u nos jakech staro, toch¬
jesce nie widziała sian nry ani zielonki
rzykać. No niedługo to sie łod tych zepsu¬
tych Mićmców urwiemy i bydymy noleżeć
do katoliecki:j Polski, jeno musymy wszyj¬
scy głosować tak jak nom sumienie pol¬
skie i katolickie koże a tych zbałamąco¬
nych jesce musimy nawrócić.

Jak clowiek teraz jedzie bez jako wieś,
to aby mo uciecha jak widzi, te ulice po
polsku nazwane i jak ta zycherka modro
po polsku godo. Nie wszystkie wsie mają
mądrych i }odważnych deputowanych
w gminie, ale jo myślą, ize i te niedołęgi,
jak łobocą. jak teraz w inksych wsiach
wyglado. tez we swoich gminach polskiej
mowie dają wszędzie to miejsce, które ii

sie noleży.Kamratkom moim i wszystkim klachu-.
lom dcwom do wiadomości, że niedługo "’¬
mogą chodzić do mnie p yrze skubać i przy
tym mi mogą wszystkie nowiny ze swoich
wsi łopedzieć, ale to musą być takie rzccy,
co mi je Kocynder postawi, bo łon jest
bardzo wymyślny i byiejakich dachów bab¬
skich postawić nie chce. Musa jesce wart¬
ko kartofli natrzyć na placki, bo stary)
i chłopcy je bardzo radzi jedzą do kupy;
z corną kawą. . ;

Tóz do widzenio Róż a Pyscycksu

Stare ludowe pieśnigórnośląskie. O l l S t l s lC gpTO ------------
Kochany Gustliku. S’yszoł jech cie już

pora razy na ty twoji łościągnientej, po¬
targanej’harmonice, tak pięknie grać, co mi
się bardzo podobało, przeto cie bardzo
pięknie proszą, cobyś był taki dobry, a za¬
groł’mi ta śpiew.ka, kt.óro ci posyłom. To
jest z cz.asów, gdy się pisało anno 1800
aże do 1870 r. —

Mikulczyce - Błażej Wszędziebyl.

Piosenka górnośląskich landwerzystów
i, przód stu laty:

Raciborsko brona
Piyknie ustrojona
Stoji tam ma miła

. Jest up akana, tarita...
Stoji tam ma miła,
Jest opłakana.

Kejbych jo boł wiedzioł.
Ze ty płakać bydzjesz —
Nie był bych jo zabrol
Pod ta landwera, tarita.. s
Nie boł bych jo+zabroł
Pod ta landwera,

Ta prusko landwera
Sa to śmieszne chłopy:
Słómianne galoty,
}(obuch kopaty, tarita.. i
Słómianne galoty,
Kobuch kopaty.

A na tym kobuchu
Jest złoto litera,
Uciekaj landwera
Z gwerym do pola, tarita...
Uciekaj landwera
Z gwerym do pola,

A jak uciekali,
Gy/ery pociepali.
Zamiast patron:aszy
Drótu nabrali, tarita. . 4
Zamiast patrontaszy
Drótu nabrali.

A jejich jeneroł,
Co górki drótowoł,
Jak mały tak wielki
Sześć piętoków broi, tarita.
Jak mały tak wielki.
Sześć piętoków broi. ’

Chłopy woly gnali,
Bardzo się dziwTali
Skąd żeście landwera
Drótu nabrali, tarita.
Skąd żeście landwera
Drótii nabrali.
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Die Wacht am Ł o sn ifz.Cosłychać now ego i w esołego
(Korespondencje

Z Knurow a (powiat rybnicki),

K ochany K ocyndrze
W niedziela 3 października mieli my za¬

bawę Tow. Poićk w Knurowie, ale to było
ładnie, o ładnie. Bo to bylo takie wesele,
is nie leeyjakie, bo to Polska się żeniła, ja
k tóż to bylo tak: Naprzód by koncert
a w czasie koncertu to wom ci takie ma¬
lutkie dzieci występowały. Ałe to było pię¬
knie jak. one szły z domu związkowego
Ł grabiami, kosami i cepami a postrojone
w krakowskich ub ioracii; niosiy toż takie
Błtarki (lampiony), aże do ogrodu, kaj ta
zabawa była. No a potem zagrały, czego się
nauczyły w polskiej szkółce. Chłopcy z ko¬
sami i. w biolycii zopaskb,cb, z których sioli
zboże, a dziolchy z cepami. Ałe te ci wora
umiały młócić jak faromi Potem zaś jedne
z grabiami a po wszystkiem to uklękły
ü dziękowały Bogu za dobre żniwo. Dyć to
,widzicie tak jak w Polsce.

A_ mieince to ci wom mieli siarczysty
strach. Dyć ci te głupie gizdy ani nom po¬
zwoieństwa nie c"c.eli dać, bo się boli, że
tn polskie dzieci pejdą na nich z kosami
L r cepamL Padają ,,d e n Polen ist nic;its
zu trauen", bo choć -oni flint nie mają to
mają pięść, a. my mogiemy strzelać, to się
kulka o Poloka odbije i basta Tak se te
krowoki m yślą i godają. Dzisz klaehom

. a głupich mienicach a zapomniałach o na¬
szej zabawie, ale bo to tak na starość czło¬
wiekowi w głowie się pokopyci iż ani nie
wie co godo.

No-potem dziolchy szły z Polską Koroną
Łjak zaśpiewały ,,Polska Dziewico" a wzię¬

ny. się kręcić kole tej korony, to tak płyt y
wieńce aż ją cało czerwono i biało uplytły,
ani wora opisać nie m-oga. jak to p:ęknie
Bylo No a potem te deklamacje tych ma¬
łych dziołszek od 5—10 lo t Matko Bosko,
jjak to gryfnie szczebiotało, aż mi- gęsio skó¬
ra rosła A potem jeden syneczek 5 lot li¬
czący jak se zaśpiewoł z ,,Kocyndra": .,Glo¬
sowanie już nadchodzi — German ze Śląska
odchodzi”, toch już m iała pęknąć od śmie¬
chu, dobrze iżech ae wziena. zopaska z lem¬
GQgn.

A. jeszcech się bardziej musiała śmioć
fokech tam tego komunisty widziała, co to
na zebraniach krzycy ,,OberszWien mus
dojcz blajhen", i za agitacjo dostoi psa
i śtela. za OberwueŁUara ersten ran ges. On
padol, że by nic był wierzył, iże tak umiom
polskie dzieci grać, a on se jeszcze przy¬
wiódł inszych miemców na szpiegów, ale to
nic nie szkodzi, bele wstęp zapłacili. No
łani. pewno krokodylowe łzy ło i, jak wi¬
dzieli, żer tu panna Bednorzówna te dzieci
tak nauczyła, a ona przeca jest ,,dojczge¬
eannt". Aha, ale byście sie to kap i Ona

ł jest Polka jak drut, Niemcy se możno my¬
ślą, że ona miemka, iż bez’wojna dzieci we
sepilszuli ucsyla. a dyć wy wiecie jak to

- jest, że tonący sio i brzytwy ehyto, bele jeno
umie.

No a po koncercie toż taniec jak sie pa¬
trzy. Ciasno było, bo każdy ehe } tańcować,
ło-.-aina, c ioć mie nogi bolały hoch 3 dni
prała: i: 2. dni. bi-z owa z. ale di-ć jo pr eca
musztr, go dawać bo to nasza zabawa. Wie¬
e:e: staro baba to )(de kto szt uch nic, toch
sie przewróciła,. alech. zarez wstała a zaś
daPcj w kolo.

JLa, dzisz coch to bvch byta zapomniała.
Tam ci wom wyglądało prawie, tak jak
w Pol ce: były. wuszfy, jasne iym ly jak słoń¬
ee. a potem co my taż to w’szystko nie wy¬
growałi: króliki, kury. takie małe pros atka
w klotce; ludzie padali, że się to nazywa
morszczok. To jak się otworzy k otka a po¬
wie ,,hokus pokus verszwmdemus", to już
ueieczo. i już go sz-ukej jak tego sztostrupa,

cieki do Wrocławia.

l u t ja W sz ę d zk b y lsk a .

Przed hotelem ,,Lomnitz" w Bytomiu, w którym mieści się Polski Komisarjat
Plebiscytowy, kręcą się ciągle podejrzane figury z niemieckich bojowek. Buksy te
uważają kto wchodzi do hotelu i wychodzi z niego.

Nasz Karlik uchwycił se jednego takiego stosstrupa, który sta pod sklepem
naprzeciwko łiote-_u. Udaje taki chachor, że patrzy do okna wystawowego, a
w rzeczywistości świdrzy w bramę i w okna ł.om nica.

w szczególności przyjmowanie oszczędności na najdogodniejszych warun¬
kach według umowy . korno i sprzedaż walut zagranicznych i papie¬
rów wartościowych - otwieranie rachunków bieżących (Cohto-Corrent)
i rachunków lombardowych - udzielanie pożyczek na weksle - dyskon¬
towanie weksli - wystawianie czeków i przekazów na za,granicę -
wyha;mowanie skrzynek t zw. ,,safes" w swych ogniotrwałych stalo¬

wych kasach itp. - — 1.........
g Kapitał zakładowy i rezerwy 56000000 marek Rok założenia 1872

Czakauów (powiat gliwicki).

Dzień dobry, kochany Kocyndrre
Nie miej za złe, że ci też trochu miejsca

w tej twojej gazecie zabiera. W naszej wsi
my se też kupili sztandar. W niedzielę dnia
3 października obchodzili my poświęcenie
tego pięknego sztandaru. Rano my mieli
nabożt;ństwo, a po południu odbyła sie za¬
bawa w ogro izie. Na przodku szot rycerz

w królewskim ubiorze. Ale ci padom ,,lia¬
nysie” pięknie było.

Jednak byli tacy, co na nos źle spoglą¬
dali. Choć tak zimno było, to jednak dużo
,,ehrabąszczów" furgaio... Na drugi raz
więcej. Sikorka.

N akładem W ydaw. ,,Kocyndra" w Bytomiu.
Redaktor odpow. Karol Koźlik w Bytomiu.

Drukiem K arola M iarki w Mikołowie.



Kain - VJiluS.

Czyliż większego łotra znają wieki,
Co łez w ytoczył wszędzie takie rzeki,
Polskiej krwi takie pełne przelał strugi,
Jak to uczynił pruski Wiłhehn drogi .

Któryż to naród miał takiego wrog-a,
Czyja niewola była bardziej sroga
Długo.nas gniotła dłoń pruskiego kata —
Na wolaość długie czekaliśmy lata.

Aż wreszcie ręka Boskiego Włodarzai
Straciła z tronu pruskiego mocarza.
Gnębiona przezeń Polska zmartwychwstała
,Wnet też Śląsk Górny będzie posiadała.

Bór.,
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